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III. ALEXANDER DUMAS.
Dumas wystąpił po raz pierwszy roku 1829, a lubo 

ostatni przybył na scenę, jednakże idzie już w  zapo­
mnienie. Jemu należy się pochwała, że położył wido­
czny kres swoim działaniom poetycznym,że wiedział, 
ku czemu dążył. Mimo to nic uczynił tego wszystkie­
go, coby zdołał, nie ziścił wszelkich nadziei, jak ie 
powzięto za jego pierwszćm zwycięzkićm wystąpie­
niem. Nie pojął ducha i literackiego znaczenia swojej 
sztuki; ale zato chwycił się z wielką energią nowej 
dążności, reakcyi literatury dramatycznej XVII wie­
ku. Znalazł na swojej drodze tradycye, ślepo powa 
żane przez ogół; dlatego przedsięwziął one zwalić. 
W yrzekł się podziwu idealnych piękności greckiego 
piętna w Rasynie, olbrzymich wielkości rzymskich 
w  Kornelu; od tego czasu postanowił w swoim umy­
śle, świeższemi, nowszemi, naturalniejszemi piętna­
mi zastąpić stare, uświęcone i już nazbyt podziwia­
ne. Szkoda, że nie roztrząsał tego zadania w  całej 
jego obszerności; zdaje się, że dopiero niedawno po­
ją ł, jak  to jest trudnem, i ile do tego potrzeba; teraz 
jeszcze, gdy się o tem wyraża, wielki nieład panuje 
W  jego myślach i obrazach. Z tegoto braku rozwagi 
pochodzi, że zapuścił się za daleko. Prawdziwa lite­
ratura powinna być objawieniem się ducha; Dumas 
wyrzec się j t j  musi. («wałtowna burza, dziecinny 
pośpiech miota jego duszą; ledwo myśl zrodzi, kw a­
pi się zaraz z wykonaniem; nie zostawia sobie czasu 
potrzebnego Mo jej rozwinięcia i wyjaśnienia; ledwo 
powziął zamiar zwalczenia klassycznych tradycyj, 
rzuca się już na oślep w  zapasy. Niepomny na jak

starożytnych. U dyby się względem tych kwestyj
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gruntowniej radził samego siebie i swoich nauk, po­
znałby rychło, iż żaden geniusz, jakkolw iek śm iały , 
jakkolw iek dzielny , jakkolw iek w ystępujący z no- 
wemi utw oram i w yobraźni, nie może jednem  tchnie­
niem zw alić trądycy j, ale tylko je  m odyfikować, 
opanow yw ać i  prowadzić dalej a v  nowym  duchu, w  
nowych kierunkach. Pan Dumas nie przestaje w ró­
żyć odrodzenia sic tragedyi. ale co on przez to rozu­
m ie , je s t bardzo ograniczonem, jednostronnem , po 
chodzącem z jogo osobistej niedoskonałości. Jakież 
by ły  zam iary pana Dumas, gdy przed 9 laty zaczat 
pisać dla teatru? Mocno zajęty  Szekspirem i Szylie- 
rem , których tylko mógł cenić z ich powierzchownych 
przym iotów ; lecz bardziej jeszcze kilkoma nowsze- 
mi francuzkiemi dram am i, które jednak tylko mo­
gły służyć do czytania, ale nic do scenicznego przed­
stawienia ; w padła mu na myśl naturalność — i w  te j­
że chwili idealność w ydala  się mu sprzecznością 
Tćjto marze nie naturalności poprzysiągł w ojnę , a 
ciosy które w ym ierzy! na  nieprzyjaciela, spadły na 
same poezyą. W ślepej nienaw iści nie rozróżniał, 
co w  starej tragedyi francuzkiej było formą zw ycza­
ju ,  a co istotną poetyczną pięknością. T rw ał w  tej 
dobrej w ierze, może i teraz trw a  w  niej jeszcze , że 
najw yższem  zadaniem  poezyi dram atycznćj je s t na­
śladowanie na tu ry , je j malowanie. Tymto duchem, 
tą dążnością tchnie w szystko, co tylko napisał dla 
teatru. Gdyby pan Dumas zastanow i! się k iedy , czy 
istotnie zadaniem sztuki w  ogóle, je st naśladow anie 
natu ry , tedyby We względzie m uzyki i rzeźbiarstw a 
m usiał odpowiedzieć: nie. Malarz i rzeźbiarz w pra­
w dzie  z pierwszego w ejrzen ia , zdają się być prze­
znaczeni do oddania owego naturalnego kształtu i ko­
loru; lecz w  ręku wielkiego wykończonego artysty 
nigdy kształt naturalny nie byw a niewolniczo naśla­
dowanym  , ale tylko ukazuje się podporą myśli i przez 
tę myśl ożywionym . W kwitnących czasach sztuki 
nigdy nie inoglo istnieć dzieło m alarza, rzeźbiarza 
bez tego ożyw ienia, bez tej idealnej wartości. Jeśli 
wiej: marmur i glos nie potrzebują w iernie kopiować
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kolorytu przedmiotów zmysłowych; jeśli ta część, 
ta linia więcej zostaje wydany, tam znowu inną się 
"Wykreśla, aby wykształcona materya nosiła równy 
Wyraz myśli: tedy zdaje mi się, ze i ludzkie w yrazy 
gdy są użyte do sztucznego utworu poezyi, nie po­
winny hyc pozbawione ideałności. Jeżli kamień i płó- 
Jno gardzą scislem naśladownictwem, tym bardziej 
ludzkie w yrazy nie mogą się przez tak niewolnicza 
Uległość wznieść do szczytności poetycznej.

Przypuśćm y tez: że sztuka p ow inna  i  musi jedyn ie 
naśladow ać n a tu rę , ze poeta n ie potrzebuje sw ojego 
pom ysłu p rzy w d ziew ać  w  obraz na tu ra ln e j rzeczy ­
w istości, w ów czas n aw et pan  Dumas nie okazałby  
się godnym  zaw odu poety. T o , co on n aślad u je , to, 
co zam yśla  p rzedstaw iać , nie je s t  p raw d z iw ą , zupeł­
ną n a tu rą  człow ieka, ale na jn iższy m , na jn ęd zn ie j­
szym  żyw io łem  tej na tu ry . Z am iast pokazan ia  nain  
człow ieka, ja k im  je s t  z duszą i ciałem , pokazuje nam  
tylko stw orzen ie  lizyczne z jego popędam i. Ś ledzie 
chce nam iętność w  je j  zarodzie , ja k  ona pow sta je  
i w zrasta . Jeszcze daleko, n im  tam  za jdz ie ; to co on 
>nniema zbadać, nie są uczucia, ale chucie. To co 
nam  p rzed s taw ia  n a  scenie ja k o  m iłość, je s t  ty lko  
skłonnością płci; m iłość jak o  uczucie obyczajow e, ja ­
ko nam iętność, je s t  mu zupełnie obcą. W  dram atach  
Jego nie w y stęp u ją  osoby i charak tery , ale ty lko isto- 
y  z oznakam i pici. Mozę ty lko  w yobrazić  k rew  

W rzącą, ale nie ó w  żar natchn ien ia , nam iętności, ro z ­
koszy. Z ostaw m y w ięc m u zadanie podniesienia rze ­
czyw istości do idea łu ; i cieszyć się będ z iem y , "dy  
p ierw ej potrafi pojąć co to je s t  rzeczyw istość, °

(7)a h zy  ciąg  n a stą p i.)

K A R N A W A Ł  M A R S Y L S K L  
(z  Leona Gozlati.)

K arn aw ał, sam nie w iem  którego ju ż  roku , — lecz 
ł e w n y  je stem  że moi czy teln icy  podobnie ja k  j a ,

11*



IG4 Ś W I A T  DRAMMAT. YCZNY.

nmiój dbać będą o datę, dosyć że bardzo ju ż  temu 
daw no, — karnaw ał kończył się w Marsylii p rzy  od­
głosie skrzypców i basetli. Ostatni w torek m iał w kró­
tce w ybić: uroczysta chwila w  której każdy co przez 
cały tydzień tłuk ł w  sobie kości, mniema że punkt 
honoru zależy na podwojeniu zapału , istoicznem  w y ­
trw aniu  trudów  ostatecznej nocy, najpiękniejszej, 
najbardziej świetnej i szalonej; nocy, w  której ów , 
co przez pobożność, skąpstwo lub obow iązek, oparł 
się ogólnemu upojeniu, skaczącemu przed nim , pod 
jego oknami, nad jego głow ą, wybiega na wpół nagi 
ja k  Archimedes, p rzyw dziew a czarne domino, łub 
strefiasty strój arlekina, i śpieszy w raz z innym i, 
podobnie ja k  i inn i, do reszty rozprzęgnąć swoje mu- 
szkuły , zardzew iałe jednym  rokiem więcej. D alej, 
niech żyje radość!

Dalej! rzekł sobie jeden  z członków konfraterni 
braci czarnych, (w spom nim y kilka słów  objaśnia­
jących o tej konfraterni), biegnąc nająć ubiór poli­
szynela; oddaw na unosił się ju ż  nad oryginalnym je ­
go krojem , dwom a wypuklem i garby, i pięknością 
aksamitu.

M arsylia liczy do dw unastu konfraterni niezwią- 
zanych żadnym ślubem: są to pokutnicy rozm ai­
tych kolorów'. K aptur ukryw a cnotliwych kupców', 
godnych tragarzy , pobożnych meklerów', którzy nie 
chcąc być poznani wśród rozsiewanych dobrodziejstw', 
Ukryw ają tw arz i postawę pod szatą pokutniczą; — 
długiem kolorowein płótnem przew iązanem  w  pasie 
sznurem , zakończonym dwom a kościami; spiczasty 
kaptur, z dziuram i na oczy, zasłania im glowrę. Tak 
przebrani, pielęgnują chorych, wspomagają się naw za- 
jem , odw iedzają w ięźn iów , grzebią w łasnym  kosz­
tem ubogich, i tow arzyszą przestępcom na rusztow a­
nie. Jeśli ubiór ich postrach obudzą, czyny zato są 
szlachetne i chwalebne. Najbardziej straszliw ym  je s t  
strój czarnych pokutników'. W nocy , kobiety uciekają 
ze zgrozą w idząc ich zbliżających się, w  czarnej sza-
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sio na na długim czarnym kija, której cztery rogowo 
ściany chronią konający płomyk.

Nasz poliszynel należał do towarzy stwa czarnych 
pokutników. Bodzie go karnaw ał, dzwonki rozlega­
ją  się około jego uszu, przebiegający arlekin uderza 
po ramieniu drewnianym swoim pałaszem, trąca o 
spiczastą czapkę pajacza, i otóż się zapala! — konie­
cznie chce tańczyć. .Y zabrońże tańczyćpołudnio w’cowi!

Przełożony czarnych pokutników zganił to uchy­
bienie powadze; starał się nakłonić uczciw ego współ­
towarzysza aby nie zamieniał sw'ej kapy na potwor­
ny nos i bezwstydne usta poliszynela. Jakże usłu­
chać tej roztropnej rady! Przeklęty kostium aksami­
tny ściga go bezustannie; już mu się zdaje że go wło­
żył na siebie, i radosny, tańczy poliszynela, którego 
umie doskonale. Gdy przechodzi przed sklepem, gdzie 
wystawiony jest ubiór, pod waja kroku i zamyka oczy, 
aby uniknąć pokusy. Była to roztropność, bo śledzo­
no każde jego stąpienie: ulegnie czy nie ulegnie?

Uległ. Tak piękna była pogoda w  ostatni wtorek! 
Iiarnawał-przebiegał ulice, wyjąc radośnie, prowa­
dząc tłumy zachwycających kobiet południowych, któ­
rych cała dusza spoczywa w  oku, a oko zawsze za­
trzymuje się na tw ojem. Czarodziejki lekką stopąprze- 
suwaty się pod jego oknami, wołając go, nęcąc aby 
zeszedł. Podskakiwał na łóżku, tańczył poziomo po­
liszynela; p łak a ł, żałowTał, i tańczył ciągle. Wysko­
czył nareszcie z łóżka; pobiegł do najmującego ubio­
ry. Ten aksamitny kostium? — Jeszcze nie naję­
ty. _  Wiele za niego ? — Trzydzieści franków, — Oto 
są. Ubiera się, już się ubrał, i wykrzykuje: Otóż 
i ja  z wami! niech żyje radość!

Nikt jeszcze tak dobrze nie tańczył poliszynela. 
Czarny nasz pokutnik przetańczył go dziesięć, dwa 
dzieścia razy; już nóg nie czuł. Tańcz! tańcz! jest oko 
co na ciebie patrzy! oko czarnego pokutnika! — współ­
towarzysza!

O trzeciej po północy wrócił do siebie; była to cie­
mna noc marcowa. Rozebrał s ię , rzucił utrudzony njł 
krzesło, i drzymał
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Ale cóżtoza łoskot? jakaż to światłość około jeiTo 
okien miga? W stał — zdawało mu się że jeszcze śpi 
że to sen; przygląda się lepiej. Nie jest to omamienie! 
szesciu czarnych pokutników! Trzy razy zmartwia­
łym liczy ich palcem: sześciu pokutników z czarnemi 
latarniami w  sandałach, w  czarnych kapach, przedziu­
rawionych naoczy: sześciu pokutników niosących roz­
winiętą chorągiew konfraterni; śpićwaja zaiobnąpieśń 
łacińską i zatrzymują się przed jego drzwiami. Otwie- 
rają; straszliwe widma o klucz się postarały. Już idą 
po schodach. Głosy ich coraz bardziej stają się grobo­
we. Już światło przebija przez szpary jego drzwi. 
Stukają. Ale na szczęście pokutnik nasz nie łatwo się 
zatrważa. Był rozebrany. Cóż czyni? Pakuje do łóżka 
uhiói poliszynela, ukazując tylko nos papierowy, śpi - 
czasty podbródek i czapkę. Potem w dziewa na siebie 
czarną kapę pokutników: było to dziełem jednej se­
kundy. Otwiera sześciu kolegom, i kryje się poza 
drzwiami. Gdy szószty przeszedł, wymyka się za 
nim , i wraz z niemi postępuje.

Pokutnicy otaczają łóżko; gniewne spojrzenia rzu­
cają na nieposłusznego rozkazom poliszynela. Pieśń 
za dusze zmarłych rozlega się w  około niego.

Bracie, wielu nas było gdyśmy się wybierali? 
— Sześciu, niezawodnie.

, ------------ -----«,rOje po­
strzeżenie drugiemu; ten podobnież liczy i drży!

* Siedmiu!! A jednak wiem z pewnością że gdyś- 
my wychodzili, było nas tylko sześciu. Sam przecie 
rozdawałem latarnie. Uwiadamia trzeciego, tencz war­
tego. - -  Postrach z ust do ust przelata, każden kaptur 
pochyla się nad sąsiednim kapturem, szepcąc liczbę 
siedmiu w  ucho towarzysza, ogłuchłe prawie ze zgrozy.

Przestali myśleć o poliszynelu, który zdawał się 
być pogrążony we śnie sprawiedliwego.

 ̂ Chcą uciekac: nie ma klucza. — A jest ich siedmiu! 
Kiedy mieszkaniec południa jest odważny, to już jak
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lew odważnjr; kiedy tchórz, to dopiero ciekawa rzecz 
widzieć; a kied}r postrach sześciu ogarnie południo­
wców, to mi piękny widok!

Jeden się poświęca i wyskakuje oknem, z niezbyt 
wysokiego piętra; drugi, trzeci, wszyscy sześciu idą 
za jego przykładem. Jeden tylko pozostaje, i sppkoj- 
nie zamyka okno.

Dwóch czarnych pokutników umarto żc skutków 
tego karnawałowego żarciku.

Kończył się karnaw ał, skończył się już nawet. Pół­
noc już wybiła na wieży Świętego Wiktora; wierni 
klęczeli w  kościele ukorzeni modlitwą, żałując za 
wczorajsze szaleństwa , i czekając na popiół co im miał 
przypomnieć zkąd powstali i w  co się obrócą. Posę­
pna zielona gromnica grobową światłość rzucała na 
twarze wybladłe utrudzeniem i skruchą; oświeciłaona 
przed dawnemi laty scenę, której straszliwą naukę 
przechowało nam podanie. Czy z szaleństwa, czy 
świętokradztwa, jeden z przytomnych pozostał zama­
skowany. Ktoś ze zgromadzenia, pobożną natchniony 
m yślą, przełożył mu jak  źle i niebezpiecznie postę­
puje. Lecz uporczywy nieznajomy oparł się wszel­
kim przestrogom. Kapłan zbliżywszy się aby imi po­
kutnym popiołem posypać czoło, cofną^się, zgrozą prze­
ję ty ; rozkazał bezbożnemu zdjąć maskę: za całą od­
powiedź otrzymał tylko przeczące skinienie. Wów­
czas kapłan, wpośród powszechnego przestrachu, po­
sypał świętokradzkąlarwę, popiołem przeznaczonym 
pokutnemu czołu. Nie na tern poprzestaje podanie.

W yszedłszy z kościoła pustak chciał zdjąć maskę, 
aby wolniej odetchnąć; nieprzezwyciężona siła, przy­
kleiła, spoiła ją  niejako z jego tw arzą. Wszystkie usi­
łowania były nadaremne; maska pozostała przeisto­
czyła się w  ciało. A ów człowiek, skazany patrzeć*, 
czuć, oddychać przez larwę jakowegoś potworu; ska--- 
zany na wiekuiste przebranie i karnawał bez końca* 
którego męczarnię wlec musiał zawsze i w szędzie; 
smutny, cierpiący, stracił rozum nakoniec, i umarł 
wlasnemi rozszarpany pazury.



1CS Ś W I A T  D It A M M A T V C Z  M V.

WYJĄTEK Z ŻYCIA CESARZA JÓZEFA.

( D o k  o ft v z  e n i  e . )

Wieczorem grała Amelia najświetniejszą z roi 
swoich. Monarcha sam jeden siedział w  królewskiej 
łozy Amelia przewyższyła tego wieczora wszelkie 
oczekiwania i nadzieje. Unosiła się publiczność; li­
czne oklaski je j sypano. Cesarz Józef dzielił zapal 
powszechny. Jeden z szambełanów przyszedł zaku- 
iisy, oznajmując Amelii aby natychmiast po sztuce uda­
ła się do cesarskiej loży. Nie Ryło w  tern nic nadzwy­
czajnego, gdyż Cesarz zwykle w  ten sposób odzna­
czającym się aktorom zadowolenie swoje okazywał. 
Amelia podziękowawszy publiczności za huczne w y­
wołanie, udała się w towarzystwie szambelana do 
loży cesarskiej. Na rozkaz monarchy oddalił się szam- 
belan. Gdy Józef sam pozostał z Amelią spytał jej 
dobrotliwi#: — „Powiedz mi, Amelio, czy doprawdy 
sama jedna byłaś dzisiaj u leśniczego!” — Przelę­
kniona aktorka starała się ile możności ukryć -swre 
pomięszanie, i odpowiedziałaznajwiększaspokojno- 
ścią na jaką się tylko zdobyć mogła: — „Zupełnie sa­
ma, najjaśniejszy panie. — „Nikt z Wiednia z tobą 
razem się nie znajdował! -sp y ta ł cesarz z tymże sa­
mym pełnym łaskawości wyrazem.-—Nikt; i któżby 
taki? — w yjąkała Amelia. Teraz rysy Cesarza przy­
oblokły się w  powagę, płomieniały jego oczy; z całą 
dumną spokojnością władcy, przenikliwe spojrzenie 
wlepiwszy wpiękną grzesznicę, odezwałsię znowu:— 
Czyś waćpanna sama jedna była wdomku leśnicze­
go! pytam o to jako cesarz! — Nic orlemu wzroko­
wi Józefa oprzeć się nic mogło. Olśniona jego bły­
skawicą padła Amelia na kolana, załamała ku Monar­
sze błagające dłonie, i wśród rzewnego wyrzekła łka- 
n*ar — „najjaśniejszy panie.... łaski! nie byłam samą. 
Hrabia *** także się tam znajdow ał. Ko...cham ...go.... 
rozdzielają nas przeszkody... Wybacz!... wybacz... naj­
jaśniejszy panie! — Podał jej Cesarz rękę, dopomógł
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powstać, i rzekł poważnie: Mościa panno, znasz 
aż nadto surowość mojej m a tk i,— bądźże na przy­
szłość nieco przezorniejszą! — I znów szlachetne je ­
go oblicze rozjaśniło się najuprzejmiejszym uśmie­
chem; podał do pocałowania rękę artystce, i przybie­
rając znowu wyraz najwytworniejszej i uprzejmej 
d worności, rzek ł: „Nieporównanie pięknie grałaś dzi­
siaj , Amelio Cały dzisiejszy dochód do ciebie nale- 
iy!" — Ijeszcze raz skłoniwszy się zawstydzonej, 
majestatycznym krokiem udał się do swoich pokoi.

MONOLOG AKTORA WE WŁASNEM JEGO 
POMIESZKANIU.

Przeznaczony jestem rozwiązywać zagadki w szy­
stkich ludzkich charakterów, a sam wiekuistą jestem 
zagadką, gdyż codziennie muszą być czem innem, i sam 
nakoniec przestanę wiedzieć czem i kto jestem! Ty­
siące odegrałem roi, a z roli mojej nigdy wyjść nie 
mogę. To muszę okazywać się dobrym, to złym, raz 
mądrym, drugi raz głupim, pięknym i brzydkim, jak 
gdybym takim był w  istocie.

Byłem już  tysiąc razy zamordowany, ograny, roz­
strzelany, sztyletem przeszyty; ze Wszystkiemi ro­
dzajami śmierci żartem się oswoiłem. Musiałem się 
śmiać, kiedybym z rozpaczy krwawe łzy mógł w y­
lewać; a w  najweselszych dniach, powołanie moje 
przywoływało mnie ze sceny św iata, na teatralną 
scenę, najdolegliwsze cierpienia przedstawiać.

Musiałem kochać to com nienawidził, nienawidzić 
to com kochał; tysiąc razy składałem przysięgę, i ró­
wnież tysiąc razy^ stawałem się krzywoprzysięzcą; 
wszystkie zbrodnicze czyny wTzględem mnie popeł­
nione, nawzajem w zględem innych popełniać musia­
łem; wszystko czynić i wszystkiem się udaw ać, prócz 
lego coby najmilej by ło mi czynić, i czembyrm chciał 
być w istocie.
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Wczoraj umarłem z dwudziestu trzech ran C ezara , 
dzisiaj miłość zadała mi ranę, względnie do której 
wszystkie tamte bolcsnemi nie były. Wychyliłem cza­
rę trucizny przeznaczoną Mitry dato wi, — ażyję dotąd.

Pewnego wieczora, gdym był Learem, niewdzię­
czność własnej krwi mojej okropnie serce mi rozdar­
ła , stałem się obłąkanym, zdziecinniałym starcem; 
miotały mną w iatry i nawałnice, a gdy wreszcie rę­
ce miłości roztwierały się na moje przyjęcie, śmier­
telnym ciosem przeszyty zostałem. Obudziłem się 
znowu! — A teraz się stało mym udziałem, jako Sze- 
w a lub Paria ponosić całą pogardę i wszystkie prze­
kleństwa, na jakie wystawiało mnie urodzenie mo­
je ; Paria, uwolnił się zjadliwym sokiem cykaty, a ja  
jeszcze muszę nędzne wlec życie, ścigany bardziej 
gorzki em od cykuty szyderstwem, nieczuiości współ­
czesnych.

Wy buchnęła wojna; rzeczywiste krwawe je j wido­
wisko odwiodło tłumy od malowanych naszych po­
bojowisk i ran udanych. Ale i nam srodze wojna do­
kuczyła; cierpieliśmy brak najpierwszych potrzeb; 
umarłem wówczas pewnego wieczora na scenie gło­
dną śmiercią Ugolina, a gdym wrócił do domu, dzie­
ci domagały się z płaczem chłeba, a ja  dla nich chle- 
ba nie miałem! Było to okropniejsze jeszcze głodne 
życie.

Umarła mi ukochana małżonka. Suchem okiem 
dziko wpatrywałem się we zwłoki, w  których nie­
gdyś tak pałające, tak wierne serce biło. Wtem 
przywołał mnie posługacz teatralny; machinalnie 
poszedłem za nim; ujrzałem się w  garderobie; mi­
mowolnie ubrano mnie i uróżowano; sam dotąd nie 
wiedziałem jaką grać mam rolę'? Reżyser przypo­
mniał mi jednym  wyrazem: ach! wyraz ten ugodził 
mnie w  piersi jak  sztylet; obejrzałem sam siebie od 
stóp do głowy, i dopierom wtedy posti’zegt że jestem 
krawcem Kakadu; zacząłem skakać nucąc radośnie, 
ja ,  dla którego wszelka radość życia na zawsze ob­
umarła. Oto najsłodsze źrzódło rozkoszy ! — Jestem  
sobie krawiec Kakadu! a publiczność do rozpuku ze
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mnie się śmiała; i jabym  się mógł na śmierć za 
śm iać! Bo co płakać, to nie mogłem w  tej chwili.

B O N A W E N T U R A

Znakomity ten artysta dramatyczny, w  roku J SOl 
wszedł do teatru zostającego wówczas pod zarządem 
Wojciecha Bogusławskiego.

Dziś, ulubieniec publiczności, jest ciągłą je j rozko­
szą, i słusznie, bo kogoż gra jego naturalna i szlache­
tna do łez nie wzrusza w Teressie, M ai winie, EsteMi, 
Trzydziesta, latach życia szulera, Powrocie m ajtka , 
Pierścieniui Kogoz do śmiechu nie zmusza, delikatna 
i wyzsza komicznosc, w Księżnie i Pazia, Fryderyce 
Brown , Braciach niezgodnych, Córce Faraona, Le­
ktyce, na przedail Słowem, ilebyśmy dzieł scenicz­
nych wymienili w  których ten artysta się odznacza, 
tyle zarazem tryumfów gry jego naliczyćbyśmy mu­
sieli, a spis ten byłbyr zbyt długim. Jakaż to rozmai­
tość charakterów, ilcz delikatnych odcieni, mistrzo­
wską grą jego oddanych!

Lecz nietydko jako utalentowany artysta położył 
on zasługi swoje dla sceny krajowej: w inna ona mu 
wdzięczność za ukształcenie tylu znakomitych dzisiai 
artystów płci obojej. On wiódł pierwsze k ró li w  tym 
trudnym zawodzie: Daszkiewiczóienej, Werowskiei 
Kosteckiej, Jasińskiego, Panczykowskiego, Maieskie- 
go, Baranieckiego, Karasińskiego. Jeszcze niezmor­
dowany tyłołetmą pracą, ciągle gra i poświęca się 
uksztaicemu młodzieży do zawodu który sam miłu­
jąc nad wszystko, najczynniej do wzniesienia i uszla­
chetnienia jego się przyczynia.

Jeśli I’ rancya szczyci się Michotem, Potiem, Łepein- 
trem starszym, Niemcy Ifflandem, Devrienem, Brock-
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manem: my śmiało szczycie się możemy tym uialen- 
towanym artystą, który niemylnie dzisiaj jest jedną 
z najcelniejszych ozdób sceny naszej.

TEATRY W A R S Z A W S K I E .

(z Panoramy L ite ra tu ry  krajowej {zagranicznej A7. 5.)

W idok  tak  cudownie u rządzonego  św ia ta ,  w którym  
nietylko ludzie p rzypa tru ją  się swoim postaciom, porusze­
niom, położeniu wzajemnemu, lecz razem do własnego prze­
z ie ra ją  s e rc a ,  w idzą  swe m yśli ,  swe uczuc ia ,  swoje czy­
n y ,  i z tej w a lk i  nam iętności i s tosunków  szczególnych, 
z tej rozmaitości c h a ra k te ró w , z dziwnego zbiegu wyda­
rzeń  zdrowe i użyteczne dla siebie przechowują ra d y ,  po­
j ą  się razem  ro sk o szą ;  w idok tak i  dla w szystk ich  oświe­
conych n a ro d ó w , w  każdym , czasie byt zaw sze w ażnym  
przedmiotem. Lecz od chw ili ,  k iedy z czynów p rzekona­
no s ię ,  iż myśl je s t  najwyższą s i lą  człow ieka i że na jej 
dobry k ie ru n e k  w szystk ie  us iłow an ia  łożyć n a leży ,  w ido ­
w isk a  scen iczne , j a k o  sposób silny wpłynienia  na umysł 
lu d z k i ,  tym bardziej zwróciły  uwagę publiczną , a władze 
w  państwie i ta lentu  znakom ite  łączyły się zawsze na 
w zniesienie  tego rodzaju w idow isk  i na  ksz ta łcen ie  za ich 
pomocą moralnej części człowieka; W  tak im  stanie  , k ie ­
dy w sz y s tk o ,  co tylko dotyczy t e a t ru ,  dla człowieka ośw ie­
conego oboję tną  nie może być rzeczą ,  przyjem ną dla czy­
te ln ików  naszych będzie wiadomość o postępach naszego 
tea tru .

L i ’CYA czyli P a m i ą t k a ,  komedyo-opera, w 2  aktach, z fran- 
cuzkiego M elesvitte , przełożona na polskie przez Jana Ja­
sińskiego, p ierw szy raz  przedstaw iona w W a rs z a w ie ,  na 
T e a trz e  R ozm aito śc i ,  dnia  14 lutego 1838 r.

Od czasu z jawienia  się romansów W a l te r -S k o ta , p rze­
niesieni w góry i na wyspy szkockie wśród  rozległych prze­
s trzen i  m o rsk ich ,  poznaliśmy tych cnotliwych, m ężnych 
i w ytrw ałych  Szkotów  w całym blasku  po ezy i ,  a każdy
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obraz  7. tamtych okolic zdjęty ma dla nas szczególniejszy 
u rok . Łucya je s t  dzieckiem z tych s tron poetycznych. Kić- 
dna s ie ro ta ,  có rka  poległego w walce przeciw A nglikom  
S z k o ta ,  zos ta je  pod op ieką  m łodego g ó r a la ,  E w ana  (pan 
Jasińsk i)  O n ,  dla k tó rego  strzelba je s t  całym m ają tk iem  
1 sposobem utrzym ania  życ ia ,  z na jw iększą  tro sk liw ośc ią  
za ją ł  s ię  losem sieroty . Sam ujmuje sobie pożyw ienia , na  
g łód się n a ra ż a ,  chce w szystk ie  c ierpienia  przy jąć , aby ty l­
ko dobry byt zapewnić swej wychowance. Przy takich  s ta .  
raniach, E m y  a już rozpoczyna wiosnę życia pod okiem  E w a­
n a ,  p ię k n a ,  n a iw n a  i jakby  n adpow ietrzna  i s to t a ,  we wszy­
stk ich  rysach prostoty i niewinności. Myśl jej goni za k w ia ­
tam i po gó rach ,  serce przy Ew anie . Kocha go j a k  opie­
k u n a ,  b r a t a ,  j a k  o jc a ,  kocha  więcej je szcze ,  lecz sarna 
o tej m iłości nie wie. I E w a n ,  prócz Łucyi„  nikogo nie 
m a n a  z iem i,  w niej całe jego  szczęście, kocha  j ą  t a k ,  że 
dla je j  szczęścia poświęcić gotów swe życ ie ,  wyrzec się 
naw et Lucyi. N ies te ty !  od k i lk u  dni E w an  z niczem z po­
low ania  w raca ;  b ra k  żywności coraz bardzie j  czuć się da­
j e ;  głód n iedługo zacznie męczyć E w ana  i  Łucyą . Z g ry ­
zoty biednego góra la  pomnaża i to w spom nien ie ,  iż Ł u-  
cya, j a k  gdyby o b łą k a n a ,  z d z iką  p io sen k ą  biega po gó­
rach i  tam w parowie płacze nad grobem ojca. \ y  tak iem  
nieszczęściu nie mając żadne j  już  nadziei E w a n ,  za u g o ­
dzoną  summę zaciąga  się ja k o  żołnierz  do p u łk u  angiel­
s k i e g o , w tym jedynie celu , aby zebranem i z tąd  p ieniędzm i 
ochronić od nędzy Lucyą. D a l s łow o dowódcy, ma się 
więc s tawić o północy i wyruszyć z pułkiem. O s ta tn i  ju ż  
wieczór przepędza z Lucyą, wyznaje jej, że je s t  żołnierzem, 
że o północy na zaw sze  opuścić j ą  musi. Łucya w ro zp a ­
c z y ,  napróżno b łag a  E w a n a ,  aby p o zo s ta ł ;  łzy je j  żadne­
go nie rob ią  sku tku . S trzelec  dał s łowo i złamać go nie 
może. Ł ucya udaje się do osta tn iego  sposobu i przy w ie ­
czerzy w lew a E w anow i w napój krople  na sen p rzy g o to ­
wa n e ,  k tó re  dosta ła  od dudziarza Dongala (pan Baraniecki.} 
Ł ó ra l  zasnął i wówczas dopiero się p rz e b u d z i ł , k iedy pół­
noc dawno już  przem inęła . Lecz s tra sz l iw y  los czeka E w a ­
na. K a ra  śmierci przep isana  je s t  na każdego z tych ocho­
tników', k tórzy  zac iągnąw szy  się do w o js k ą ,  nie s taw ili  
się na godzinę naznaczoną. E w an  zaledw ie  oczy o tw o rzy ł ,  
poznał okropność swego położenia, i usłyszał Wyrok śm ie r­
c i , k tóry  mu przed cha tką  ogłoszono. Lecz cięższa boleść 
p rzen ika  serce Ł u e y i ,  kiedy się p rzekonyw a, iż ona je s t  
przyczyną śmierci k . tchanka ;  stan je d n a k  rozpaczy t rw a  
n ie z b y t  długo. Cfaver/tons pu łkow nik  (pan G ilewski) wy­
ra tow any  dawniej z p rzepaści przez L u c y ą ,  goniąc później
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za piękną dziewczyną, przybywa do jej chatki w zaloty, 
i spostrzega krzyżyk na piersiach Łucyi. Tę pamiątkę dał 
jej ojciec przed zgonem , i ta pamiątka je s t  znakiem dla 
pułkow nika, iż jej ma oddać majątek ojcowski, który do­
tąd był w jego posiadaniu. W  jednej chwili uwalnia Łu- 
cyą od nędzy, Ewana od kary i od w ojska, i łączy szczę­
śliwą parę. .

\V sztuce tej najwięcej zajmuje Łucya charakterem po­
etycznie skreślonym. Panna Daszkiewicz, odznaczająca sie 
w podobnych rolach, gra z wdziękiem i szczególną staran­
nością, a chociaż przy oddawaniu rozmaitych w tym sa­
mym rodzaju charak terów , trudno jej zachować cieniowa­
nie delikatne, któreby wykazywało różnicę pomiędzy przed, 
stawianemi przez n ią  osobami; i ztąd monotonia gry głó­
wną jes t  wadą tej niepospolitej artystk i;  pomimo to je ­
dnak żadna z roi panny Daszkiewicz nie jes t  pozbawiona 
ułudy dramatycznej. Przedewszystkiem podoba się w i­
dzom ten piękny przymiot, iż nigdy artystka nie odwróci 
od siebie baczności, a w każdej chwili poznać można z jej 
osoby, z jak iem  przywiązaniem oddaje się swej roli.

H o r t e n s v a  czyli K o b i e t a  j u Ż  n i e k o c h a n a ,  komedya w je­
dnym akcie, z francuzkiego pana Fournier, przedstawiona 
pierwszy raz w Warszawie, na Teatrze Rozmaitości d. 22 
Stycznia 1838 roku.

Jedna z tych sztuk dramatycznych, których wątek sła­
bą tylko n itką  powiązany, jednak podobać się może, bo 
w alka namiętności, chociaż mniej natura ln ie ,  zawsze wy­
raźnie się ob jaw ia , a gra  artystów podnosi pracę autora.

Hortensya wdowa po wielkim poecie, do którego przy­
w iązała j ą  chwała i namiętność, nie znalazłszy szczęścia 
w pierwszych związkach małżeńskich, rozstaje się z poe- 
zyą, nie chce głośnych uwielbień, pragnie pozyskać serce, 
coby nią tylko zajęte było i dla tego z niecierpliwością 
oczekuje na przybycie kuzyna Edm unda, któremu ma za­
miar oddać swą rękę. Edmund kochał Hortensyą odda­
wani, lecz kiedy ta okazała się obojętną na gwałtowną 
miłość jego ,  i połączyła się z pierwszym swym mężem, 
stłumił uczucie serca, a pewny że żądza sławy nie dozwo­
li Iłorfensyi wybrać małżonka, któryby mniej posiadał 
zdolności od pierwszego jej m ęża, przybywa do nićj z ta 
jedynie prośbą, aby mu jako przyjaciółka postarała się o' 
żonę. H ortensya, na tak  niespodziewany w-ypadek nie 
przygotowana, czuje zgryzotę, któraby łatwo ukończyć mo­
gła wyjawieniem swej myśli. N ie ro |,j tego j cdnak, raz; 
ż e ‘byłoby to nieprzyzwoicie, aby piękna wdówka kuzyno­
wi sama się oświadczać miała; powtóre, przez ukończenie
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nieporozum ienia  brak łoby  komedyi w ą tk u ;  z tych pow o­
dów rozpoczyna in trygę , a szukając  zony kochankow i,  w i ­
k ła  go w przyrzeczenia  m ałżeńsk ie  z J u l ią  (panna Dobrzań­
ska) sw ą  p rzy jac ió łką ,  a sam a w ykazuje  zręcznie, że m a 
chęć w pow tórne wejść śluby z Adolfem (pan  Żółkowski) 
przyjacielem Edm unda. Tym sposobem obudzą daw ną n a ­
m iętność w kuzynku, k tó ry  w raz  z Adolfem znowu n iepo­
rozum ieniem  uwiedziony, dość długo w n iepew ności zosta­
j e , czy się ma z H o r te n sy ą  po łączyć , czy tćż na iw n ą  J u ­
l ią  zaślubić. Lecz p iękna  w dów ka sam a rozpoczęta  i s a ­
ma ukończyła  in trygę . Oddaje A dolfowi Ju l ią ,  a r ę k a  sw o­
j ą  uszczęśliw ia  kochanka .

G ra  pani H a lp e r t, w ro l i  H o r te n sy i ,  u trzym yw ała  sz tu ­
k ę ,  chociaż wyznać także  n a leży ,  iż  salonowa przyzwoi­
tość, odznaczająca  tę kom edyą, z mnóstwa sz tu k  ja k ie  r e ­
pertorium  T e a t ru  R ozm aitości p o s iad a ,  tak że  je j  w arto ść  
s tanow i. l*an K om orowski, p rzeds taw ia jąc  E dm u n d a ,  p rZy 
swej najczystszej d e k la m a c y i , na  kuzyna bardzo dobry 
na kochanka  zimny. - L epie jby zawsze było , gdyby choć 
raz pow ierzy! się  w łasnem u uczuciu bardzie j ,  an iżeli obra-  
chowanym poruszeniom, k tó re  mimo całej gracyi n igdy  na 
długo zająć nie mogą. Rola Julii ,  ja k k o lw ie k  podrzędna 
więcej dla panny D aszkiew icz, jak  dla panny Dobrzańskie)
przypada. J

M a r y a  czyli Tkzx e p o k i , dram a w trzech a k ta c h ,  pani 
A ncelo l, przełożona na  polsk ie  przez Szym ona K assyano- 
wtcza, p rzedstaw iona p ierw szy raz  w W arszaw ie ,  na T e a ­
trze  W ie lk im ,  dn ia  18 L utego  1838 ro k u .

N ow y d ram at p rzedstaw ia  jeden  tylko ch a rak te r  Z aj­
mującym je s t  obraz cnotliwej kobiety, k tó ra  idąc tylko za  
g łosem  pięknego u c z u c ia ,  z życia swojego robi ofiarę dlii 
szczęścia o sób ,  z jak ie in i  j ą  los św ięfemi obow iązkam i 
p o łączy ł ,  k tó ra  zaw sze i wszędzie m ora lną  sw oją s i łą  
każdej przeciwności i n ieszczęściu odnosi zwycięztwo M 
ry a  b lizka  połączenia  się z K a ro le m , p rzedm io tem  n a j ­
droższych swych uczuc , ja k o  przyw iązana  córka, dla szczę­
ścia o jca , w y rzek a  się m iłośc i i oddaje rekę  s ta rem u zi­
mnemu spekulan tów , M arya pomimo gw ałtow nej n am ię­
tn o ś ć ,  k tó rą  ciągle dla koch an k a  czuje, jak o  w ie rn a  żona 
n .e  daje się o b łąk ac  zbytniej tk l iw ośc i ,  a w położeniu dra- 
<liwem zb ie ra  o s ta tek  s, swoich i pokonywa nam iętność

ofierze dla męża. W  końcu ta  sam a M arya całe życie 
N ieszczęśliw a, k iedy  po śmierci męża ma z dawnym p o ł ą .
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czyć się kochankiem , na widok córki swój, która do K a­
rolu gwałtownie się przywiązała, wyrzeka się szczęśęia, 
i jako czuła matka, czyni jeszcze raz z siebie ofiarę, zrze­
ka się kochanka i oddaje go córce swojej.

Myśl główna dramatu tak  s i ln a , że nawet mniej twór­
czy układ niemogłby jej osłabić: dla tego w rozwinięcia 
stosownem zamierzone robi wrażenie. Kompozycya Maryi 
nie jest dziełem wykwintnego rachunku: jes t  to obraz dla 
oczu pospolitych przedstaw iony, który prostotą ujmuje. 
W  kompozycyi takiej ak c ja  nic na życiu nie traci; przy 
każdym szlachetnym czynie Maryi widzimy walkę jej ser­
ca i pojmujemy jej najskrytsze myśli- T e  w ciągu wypa­
dków w najdelikatniejszych odcieniach przesuwają się dla 
widza. Charakter Maryi najwydatniejszy, co wypływa z 
samego założenia dramy; przy niej reszta osób jes t  jak  
draperya przy głównym przedmiocie, która utrzymuje w ra­
żenie. Całość prowadzona starannie, a k ilka  sytuacyj w tej 
sztuce możnaby policzyć do wzorowych utworów drama­
tycznych. Naprzykład scenę z pistoletami, położenie Ma­
ry i ,  kiedy mąż jej odkrywa Karolowi mimowolnie strasz­
liwy stan nieszczęśliwej małżonki, i pieszczoty matki z cór­
ką przy badaniu uczuć jej serca. Największą wadą pani 
Ancelot je s t  ta nadzwyczajna gorliwość w zgromadzaniu 
tłumnem wszelkich bez wyboru szczegółów, w tym jedy­
nie celu , aby duszę Maryi w jak  najpiękniejszem świetle 
przedstawiały. Ztąd niektóre dodatki wcale niepotrzebne, 
a osobliwie wyznanie- służącej Ludw iki,  uciekającej z do­
mu Maryi przed słabością jej męża, stanowi osobny bar­
dzo komiczny wodewil.

Pani Halpert w roli Maryi, jest dusza całego drama­
tu ,  chociaż nie ma sposobności rozwinięcia wszystkich sit 
swojego talentu. Pan Komorowski niebardzo szczęśliwy 
w roli kochanków i w tej dramie występując jako Ka­
ro l,  nie okazał nam życia, którego mu z duszy życzymy. 
Niechcemy zapuszczać się w szczegółowy rozbiór gry jego 
z tej uwagi, iż skromne nasze przedstawienie nie zrobiło­
by wrażenia na nim po apostrofie, ja k ą  do niego Gazeta 
Poranna wymierzyła.

Z innych osób, podrzędne zajmujących role w drama­
cie Marya, zasługuje na wzmiankę panna Mozdle/is/.a: w ro ­
li służącej Ludw iki odegrała swoję wodewilkę jak  mogła 
najlepiej.


